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Nowoczesny budynek Cineteca National w Mexico City, fot. arch.
„Cineteca National”
Andrzej Żurek (Kanada)

Dziesięć sal projekcyjnych, muzeum kina, potężne archiwum
filmów meksykańskich i zagranicznych (12 000 filmów),
pracownia konserwacji i digitalizacji filmów, rozległa księgarnia
z bogatym wyborem książek, sale wystawowe, restauracje,
kafejki, w programie klasyka filmowa i wyselekcjonowane nowe
filmy z całego świata, fabularne i dokumentalne, różne cykle
tematyczne, retrospektywy wielkich reżyserów, spotkania z
twórcami filmowymi, tydzień lub dwa tygodnie kina
francuskiego, japońskiego, meksykańskiego, nordyckiego,



brazylijskiego, irańskiego, polskiego, filmy nowych reżyserów,
doroczny przegląd kina meksykańskiego i światowego, filmy
nowych reżyserek itd. Wieczorem bezpłatne pokazy filmów
wyświetlanych na ekranie umieszczonym na jednej ze ścian
kompleksu – przed nią wielki trawnik jako widownia.

Polecam krótki dokument filmowy sprzed kilku lat –
https://youtu.be/OKGaolTNJ9w – o wystawie plakatów do filmów
Andrzeja Wajdy oraz jego rysunków w sali wystawowej Cineteca
Nacional, zorganizowanej z okazji retrospektywy jego twórczości
(18 filmów).

– W Meksyku? – dziwią się znajomi Kanadyjczycy i Polacy
(mieszkam w Kanadzie), kiedy opowiadam im o Cineteca
Nacional. Odpowiadam, że Meksyk jest potęgą w kulturze (ale
żeby o tym wiedzieć, nie można się ograniczać do telewizyjnych
news, a w podróżach do tego kraju do beach resorts i kilku miast
Majów na Yucatanie). I dodaję, nie licząc się z konsekwencjami,
że miasto Meksyk jest jedną z pięciu, sześciu światowych stolic
kultury.

Opisałem główną siedzibę meksykańskiej Cineteca Nacional,
czyli kinoteki narodowej, w koloniii Xoco miasta Meksyk, zwaną
od czasu zakończenia w 2014 r. modernizacji Cineteca Nacional
Siglo XXI (dwudziestego pierwszego wieku). W tej samej części
stolicy powstał drugi kompleks Cineteca Nacional, o nazwie

https://youtu.be/OKGaolTNJ9w


Cineteca Nacional de las Artes,z dwunastoma salami
projekcyjnymi, a na terenie słynnego parku Bosque de
Chapultepec otwarto w zeszłym roku trzeci, o nazwie Cineteca
Nacional Chapultepec, z dziesięcioma salami projekcyjnymi.
Powstały w nim ośrodek szkolenia oferuje bezpłatne studia
filmowe. Wszystkie te kompleksy zostały zaprojektowane przez
jednych z najlepszych architektów.

Cineteca National, fot. arch. Cineteca National
– Meksykańskich? – Meksykańskich. Meksyk ma znakomitych
architektów. Kto tę, imponującą rozmachem, instytucję stworzył i
kto ją finansuje? Secretaría de Cultura, czyli meksykańskie
ministerstwo kultury. Cineteca Nacional powstała w 1974 r.; od



tamtego czasu przeszła wiele zmian, ale na szczęście nie zwabia
do siebie sesjami zdjęciowymi „na ściance” i czerwonym
dywanem. Meksykańskie ministerstwo kultury dba też o małe
niezależne kina. Na jednej z jego stron internetowych znalazłem
informację o bodaj najstarszym takim kinie stolicy, o Casa del
Cine, domu kina, „alternatywnym miejscu przybliżającym
publiczności siódmą sztukę i szerzącym wiedzę o procesie
powstawania filmów”. W programie tego kina i innych,
podobnych do niego kin w stolicy, przypominających polskie
DKF-y, jest klasyka oraz nowe niekomercyjne filmy meksykańskie
i zagraniczne.  

Popularyzacją kina artystycznego, meksykańskiego i światowego,
zajmuje się też UNAM (od lat 1940., od Złotej Epoki kina
meksykańskiego), czyli Universidad Nacional Autónoma de
México, jeden z największych uniwersytetów świata (ponad 300
000 studentów i 30 000 profesorów i asystentów); jego główna
siedziba to miasto w mieście, ze słynną salą koncertową
Nezahualcóyotl, salami teatralnymi i kinowymi, z jednym z
dwóch muzeów sztuki współczesnej funkcjonujących w stolicy i
szeregiem innych instytucji kultury. Uniwersytety tradycyjnie
zajmują się i kinem, UNAM czyni to na wielką skalę, korzystając
z pomocy Cineteca Nacional: obok pokazów współczesnego kina,
spotkań z reżyserami meksykańskimi i zagranicznymi i
retrospektyw ich twórczości, każdego roku organizuje w stolicy
międzynarodowy festiwal filmowy FICUNAM – Festival



Internacional de Cine UNAM, z nagrodami w kilku
kategoriach.   

Cineteca National, fot. arch. Cineteca National
W każdym dużym mieście Meksyku są kina, które prezentują
klasykę filmową i nowe niekomercyjne filmy meksykańskie i
zagraniczne oraz organizują każdego roku z pomocą Cineteca
Nacional przegląd kina światowego – Muestra Internacional de
Cine. Filmy Ceylana, Iñárritu i Kechiche oglądałem po raz
pierwszy podczas takich przeglądów w pięknym Teatro
Macedonia Alcalá w Oaxace de Juárez, filmy Farhadiego i
Zwiagincewa w Cine Teatro Morelos w Cuernavace, tamtejszym
cinema paradiso. W Oaxace de Juárez i w Cuernavace oglądałem



stare filmy meksykańskie, hiszpańskie i włoskie w knajpkach „dla
swoich”: pięć, sześć stolików, na ścianach obrazy miejscowych
artystów, raz lub dwa razy w tygodniu pokaz filmu na małym
ekranie, późnym wieczorem gra, lub gra i śpiewa, miejscowy
muzyk, najczęściej gitarzysta lub gitarzystka. Podczas
kilkumiesięcznego pobytu w Puebli często chodziłem wieczorem
na darmowe pokazy światowej klasyki filmowej (raj dla
licealistów i studentów) w małym kinie na czwartym piętrze
budynku urzędu miejskiego. Obejrzałem w nim po raz enty w
życiu „Los Olvidados”, „Popiół i diament”, „Wieczór kuglarzy”,
„Noce Cabirii” i „Powiększenie”. Tygodniowe programy tego
kina (każdego dnia inny film) wpadają w ręce w restauracjach i
kafejkach centrum i w instytucjach kultury.

Wspomniałem o dwóch festiwalach filmowych w Meksyku, a jest
jeszcze wiele innych. Najważniejszym dla kina
iberoamerykańskiego jest FICG – Festival Internacional de Cine
w Guadalajarze– organizowany przez kilka stanowych instytucji
kulturalnych i Uniwersytet Guadalajary, najstarszy i największy
uniwersytet tego miasta. Ten doroczny festiwal, z nagrodami w
kilku kategoriach, prezentuje najnowsze dokonania filmowe
krajów Ameryki Łacińskiej oraz Hiszpanii i Portugalii. Kilka
meksykańskich festiwali przedstawia kino niezależne, kilka filmy
dokumentalne, kilka rdzenne kultury kraju. Wprawdzie, jak
chyba wszędzie, króluje w Meksyku kino komercyjne, głównie
hollywoodzkie, ale jest w tym kraju wyjątkowo dużo miejsca dla



kina artystycznego, własnego i zagranicznego. I szerzej, dla całej
kultury wysokiej. Jej upowszechnianiu służy między innymi
telewizyjny Canal 22, finansowany przez ministerstwo kultury,
czyli przez państwo. Część programu tego kanału poświęcona
jest kinu meksykańskiemu i światowemu.

Budynek Cine Teatro Morelos w Cuernavace, fot. Andrzej Żurek
Polska kinematografia była prezentowana już wiele razy przez
meksykańską Kinotekę Narodową i przez UNAM. Polskie kino
jest znane i popularne, kilka razy przypadkowi rozmówcy,
zorientowawszy się, że jestem Polakiem, wspominali filmy Wajdy,



Zanussiego, Kieślowskiego, Hasa i Munka. Tego samego
doświadczałem w Buenos Aires. Uogólnienia są ryzykowne, ale z
mojego doświadczenia i lektur wynika, że wykształceni
Meksykanie i Argentyńczycy bardziej się interesują tak zwanym
szerokim światem niż Kanadyjczycy i Amerykanie. Dwadzieścia
lat temu w Buenos Aires, w trakcie towarzyskiego spotkania,
dwaj porteños opowiadali mi o polskim filmie, o polskim
plakacie, o polskich kompozytorach, o teatrze Kantora, o
Miłoszu, Herbercie i Gombrowiczu. Kiedy dziwiłem się, skąd to
wszystko wiedzą, oni dziwili się, że się dziwię – tak jakby rzeczy,
o których mi opowiadali, były powszechnie znane (oczywiście ich
wiedza nie ograniczała się do Polski). Moje zdziwienie było tym
większe, że jeden z nich skończył politologię, a drugi ekonomię –
a nie kulturoznawstwo, slawistykę czy studia artystyczne. Potem
kilka razy przeżyłem podobne zaskoczenie, między innymi w La
Paz, w Boliwii. „Papa polaco!”– wykrzykują radośnie mieszkańcy
krajów Ameryki Łacińskiej, spotykając w swoim kraju Polaka, ale
wielu z nich Polska kojarzy się nie tylko z popularnym papieżem,
Wałęsą i kilkoma piłkarzami. W rozmowach z tymi o szerszej
wiedzy wspólnym gruntem jest w pierwszym rzędzie kino.



Wnętrze Teatro Macedonio Alcalá w Oaxace de Juárez, fot.
Andrzej Żurek
Miłośników sztuki filmowej znających choć trochę hiszpański i
gotowych polecieć do stolicy Meksyku na kilka tygodni lub
miesięcy, aby codziennie spędzać kilka godzin w głównym
kompleksie Cineteca Nacional, w kolonii Xoco, zachęcam do
znalezienia mieszkania lub pokoju w historycznej części dzielnicy
Coyoacán po drugiej stronie pobliskiej Avenida Río Churubusco.
W niej między innymi Museo Frida Kahlo, Museo Casa de León
Trocky, Museo Nacional de Culturas Populares, jedne z
najstarszych kościołów stolicy i Casa de la Malinche, dom



indiańskiej tłumaczki i kochanki Hernána Cortésa. Może po
wielu wędrówkach po historii brukowanymi ulicami i uliczkami,
wizytach w kafejkach i starych cantinas i seansach w pobliskiej
Cineteca Nacional powstanie po powrocie do kraju scenariusz
nostalgicznego filmu o nazwie… „Zeszłego roku w Coyoacán”?
(Podobieństwo do tytułu znanego filmu francuskiego
przypadkowe).


